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RetTakcya 1  AfTmTnlstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
T elefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
F a c h  pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. G o łę b ia  L. 2. L p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 919.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wiór- 
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Akcya Polaków amerykańskich 
w sprawie restytucyi Królestwa 

Kongresowego.
Nowy Jork, 11 w rześnia.

K om itet Obrony Narodowej (N. O. N.) w A m e­
ryce Północnej zw rócił się do am basadorów  i 
posłów m ocarstw , rezydujących  w W aszyngto­
nie, z przedstaw ieniem , w którern czytam y:

K om itet Obrony Narodow ej, op iera jąc się na  
praw ie m iędzynarodow em , częścią którego była 
i jest K onstytucya K rólestw a Polskiego, podpi­
san a  w M niu  15—27 lis topada 1815 r. przez Ale­
k san d ra  I. i przez niego zaprzysiężona — uw aża, 
że Królestw o Polskie nie jest wcale częścią sk ła­
dową państwa rosyjskiego, lecz przeciwnie, jest 
państwem niezależnem. W ładza rosy jska  w P o l­
sce po r. 1863 istn ie jąca, op iera ła  się jedynie na  
fakcie zajęcia te ry to ryum  K rólestw a przez w oj­
sk a  rasy jsk ie  i miała przez to charakter i prawo 
pkupacyi. W ładza ta  ustała obecnie w m yśl czę­
ści d rugiej a rty k u łu  42 hask ie j konw encyi, gło­
szącego:

„O kupacya rozciąga się jedynie n a  tery to ryum  
p a  k tórem  w ładza ta  (arm ii n ieprzyjacielskiej) 
ustanow iona została i może być w ykonyw ana'1.

Wymyśl powyższego a r ty k u łu  po u stąp ien iu  z 
K rólestw a Polskiego arm ii n ieprzyjacielskiej, a 
w tym  w ypadku  rosy jsk iej, powracają rządy 
prawowite, a tym i są w m yśl K onstytucyi K ró­
lestw a Polskiego oraz p raw a uchw alonago przez

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 11 w rześn ia : Wiedeń, 11 września.
Wschodni teren wojny: jFront ru m u ń sk i: Na północ od Orsowy odparły  nasze wojska kilka 

nieprzyjacielskich ataków . Na zachód od zagłębiajGyergyó i, Csik został nasz front nieco cofnięty.
F ron t generała  kaw aieryi arcyksięcia K aro la : Silniejsze nieprzyjacielskie a tak i na  północ 

od doliny Złotej B ystrzycy pod Rafajłow ą były  bezskuteczne. Z resztą nie było w ydarzeń.
F ro n t generała  m arszałka polnego ks. b aw arsk ieg o : Nad dolnym  Stochodem  pow tórzył n ie­

przyjaciel sw oje gw ałtow ne ataki, k tóre w ogniu zaporow ym  arty le ry i lub też przed  naszym i 
rowam i załam ały się. Na reszcie frontu  położenie niezm ienione.

Wschodni teren wojenny: Na froncie m iędzy doliną Adygi a A stachu rozw inęli Włosi żyw szą 
dz ia ła ln o ść ; nasze stanow iska na  wzgórzach w tym  obrębie sta ły  wczoraj pod silnym  ogniem  
arty lery jsk im  i m inow ym . W  odcinku M onte Spil—M onte Testo odparto  a tak  kilka n ieprzyjaciel­
skich batalionów . Koło Pasubio w targnął nieprzyjaciel w dwóch m iejscach w nasze linie. K ontr­
a tak i w yrzuciły go natychm iast z pow ro tem . 68 jeńców pozostało w naszych rękach . Także n a  
M onte Majo rozbił się nieprzyjacielski a tak . Na reszcie fron tu  południowo-zachodniego f.rwała da- 
lei w alka działowa w wielu odcinkach po większej części była m iernej siły.

Południowo-wschodni tsren wojenny: Nad W ojusą n ie było w ydarzeń.
Z astępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Sejm  Polsk i w  dn iu  19 lutego 1831 władze sej­
mowe aż do czasu wyboru przez tenże Sejm no­
wej rodziny panującej.

K om itet Obrony Narodowej uw aża, że re ak ty ­
w ow anie praw no-politycznego życia K rólestw a 
przez zwołanie sejmu polskiego, jest jedyną d ro­
gą do ochrony tego k ra ju  przed pow tórnym  n a ­
jazdem  w ojsk rosy jsk ich  i jednocześnie będzie 
punk tem  w yjścia do rozw iązania kw estyi pol­
skiej.

Za K om itet Obrony N arodow ej:
Józef Zaleski Stanisław Rayzacher

p r e z e s  s e k r e t a r z .

Zatrzymanie niemieckiego 
ambasadora w Bukareszcie.

Berlin, 11 września.
Specyalny korespondent „Vos. Z tg.“ donosi 

ze Sztokholm u: Nasz dotychczasow y am basa­
dor w B ukareszcie B u s s c h e - H a s s h a u s e n  
i cały personal am basady specyalnym  pocią­
giem  dostarczonym  przez rząd rosyjski p rzy­
byli do fińskiej stacyi pogranicznej Torneo, 
gdzie mieli przepraw ić się przez rzekę g ran i­
czną, aby  z H aparandy udać się w dalszą p o ­
dróż do Sztokholmu. *

Na stacyi Torneo zja\yili się rosy jscy  ofice­
row ie żandarm eryi i oświadczyli niem ieckiem u 
am basadorow i, iż otrzym ali polecenie z P e te rs ­
burga, aby pociąg wstrzymać i skierow ać do 
U ieaborga. Jako  powód podano, iż w Niemczech 
znajduje się jeszcze wielu poddanych ru m u ń ­
skich i dopiero po ich w ypuszczeniu rząd  ze­
zwoli na dalszą podróż am basadora  niem iec­
kiego.

Ofenzywa rosyjska.
Ofensywa rosyjska na Bukowinie i w Ga­

licy: wschodniej.
K orespondent „M orgenzeitung* donosi z wo­

jennej kw atery  prasowej pod datą  19 w rześnia : 
Rosyanie, dotarłszy przedw czoraj do pozycyi 

górskich na  zachód od doliny Cibo, atakow ali 
je  wczoraj zacięcie.

Na północ od Capu! podejm owali oni gw ał­
tow ne atak i z obszaru  S tarej W ipczyny i No­

wej Obezyny przeciwko szczytom  i grzbietom  
zajm ow anym  przez wojska ^przym ierzone na  
granicy węgierskiej.

Usiłowania te nie by ły  jednak  uw ieńczone 
sukcesem .

We wschodniej Galicyi bitw a m iędzy D nie­
strem  a  Złotą Lipą nie była w szczynaną na 
nowo. Po początkowym  skrom nym  sukcesie pod 
Horożanką i na wschód od Halicza R osyanie, 
k tórzy  spodziew ali się spowodować przełam anie 
fron tu  w centrum , zapow iadane już od trzech 
m iesięcy, podwoili swoje wysiłki. R ezultatem  
jednak  tych m asow ych ataków  były  znów tylko 
ogrom ne kfcwawe stra ty . Nie mogli oni ani zdo­
być Halicza, ani też posunąć się naprzód pod 
Brzeżanam i i przejść przez Złotą Lipę. N iezna­
czne przesunięcie frontu  opłacili R osyanie ogro- 
m neini stratam i.

Liczba zabitych na froncie szerokości 50 kim. 
wynosi 20.000—25.000.

Z  rosyjskiego sprawozdania.
D nia 9 bm. popołudniu  w k ie ru n k u  H alicza i 

n ad  rzęką N arąjów ka odrzuciliśm y ogniem  
k o n tra tak i. W  K arpatach  Lesistych nasze w oj­
ska na  południe od B aranow a zajęły szereg 
wzgórz, wzięły przeszło 500 jeńców i zdobyły 5 
karab inów  m aszynow ych, jed n ą  bateryę górską 
jeszcze d użycia oraz k ilk a  dział, k tóre n ieprzy­
jaciel w rzucił do wąwozów.

Po zdobyciu Sylistryi.
Twierdze n a d  Dunajem i kraj dobru- 

dżański.
D ruga tw ierdza dobrudżańska nad  D unajem  

S ylistrya niebaw em  padła po T urtukauu , o s ta ­
tnie zarazem  z m iast, k tó re R um unia w ydarła 
była B ułgaryi w r. 1913.

Dla Bułgarów  ta  now a dobra wróżba stanie 
się faktem , podnoszącym  jeszcze ich zapał.

Wogóle zaś te  początkow e sukcesy bułgar­
skie — wobec fak tu , iż R um unia nie w prow a­
dza w bój tak  przem tiogiego m ateryału  żo łn ier­
skiego, jak  wielcy partnerzy  obecnej w ojny — 
już w ytw orzyły dotkliw e szczerby w jej siłach .

W ojskowy organ  bułgarski „ W ojenni Izw iestja* 
tw ierdzi, że po tak  nagłem  zdobyciu T u rtu k an u
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z jego silnemi fortyfikacyam i Rum uni stracili 
odrazu w jeńcach, zabitych i rannych  bezm ała 
dziesiątą część swej armii.

Może to  obliczenie je s t p rzesad n e ; bądź jak  
bądź, jako  rezu lta t tak  krótkiego okresu  (a woj­
na obecna ujaw niła swój ch arak ter przeciągły), 
s tra ty  rum uńskie są niezw ykle ciężkie.

Co w ięce j: Tam nad  D unajem  w T urtukanie 
i Sylistryi odpiłowano arm ii rum uńsko-rosyj- 
skiej jej ważniejsze praw e ram ię, broniące n ie­
tylko D obrudży, lecz osłaniające zadunajow ą, 
rdzenną Rum unię w raz ze stołecznym  B ukare­
sztem , stw orzonó jednocześnie dwie możliwości, 
dwie groźby wobec R um unów : i dalszego na- 
poru  n a  Dobrudzę, i forsow ania D unaju.

W chwili, gdy D obrudza staje się  tak  w a­
żnym  terenem  walk, w chwili, gdy w tym  kie­
runku  zw raca się ro sy jska odwieczna pożądli­
wość na  K onstantynopol — rów nie silna jak  
panslaw istyczna chęć zatopienia w szystkich 
„strum yków  słow iańskich w rosyjskiem  m orzu" 
— nie od rzeczy będzie slow p arę  tem u k ra ­
jowi poświęcić.

Rozpoczniem y od przypom nienia, jak  się do­
stała  R um unii owa kraina . Oto po ostatniej 
wojnie rosyjsko-tureckiej ziemia ta, wówczas 
k ąt zapadły, słabo zaludniony za to m ozaiką 
najprzeróżniejszych ludów i szczepów : B ułga­
rów , Tatarów , Rusinów , Rum unów, Orm ian, 
Greków, kolonistów  niem ieckich, Serbów  itd., 
p rzyznany został Rum unii, lecz nie zadarm o...

Za dzielną pomoc, okazaną przez Rum unów  
R osyanom , m usieli oni przyjąć ten  dar za c e ­
nę wszakże oddania Rosyi — rum uńskiej Be- 
sarabii.

Cały naród rum uński odczuł to był wówczas, 
jako  piekącą krzyw dę, a  zachow anie m u tego 
naby tku  przez dyplom acyę europejską, jak o  nat- 
g raw anie się nad nim.

Dziś jednak oderw anie tej wówczas wzgar- 
dzanej D obrudży od rum uńskiego ciała ozna­
czałoby dla Rum unii niezw ykłą stratę .

W m iędzyczasie niew ielka bo zapuszczona za 
w ładztw a tureckiego osada rybacka nad Czar- 
nem  Morzem K osfendże, w yrosła jako  pulsują­
cy życiem  p ert K onstanza, połączony torem  szyr 
nowym  z B ukaresztem  (a przezeń z centram i 
europejskiem i) poprzez potężny m ost n a  D una­
ju , liczący w raz z budow lam i pomocniczemi o- 
koło 20 kilom etrów  długości.

Dunaj po m iędzynarodow em  uspław ieniu je ­
go ujścia też zyskuje olbrzym io n a  wartości, 
jako  a rte ry a  ruchu; pow stały  dla przyszłości tej 
ziemi, dziś jeszcze poza pew nem i ważniejszym i 
punktam i zapuszczonej — dalsze widoki roz 
woju...

Jak  dziś ocenia Rum unia swoją D obrudzę 
świadczy w łaśnie przebieg zrodzenia się jej 
sporu  z B ułgaryą.

Dia zabezpieczenia bowiem strategicznego 
owego ciężko okupionego „daru" kongresow ego 
podjęła była R um unia swój a tak  na okrw aw io­
ną w bałkańskiej zaw ierusze wojennej Bułga- 
ry ę  i w yrw anem i jej tery to ryam i o ludności 
rdzennie bułgarskiej „zaokrągliła* sw oją posia­
dłość.

Dziś Bułgarzy rew indyku ją  orężnie zadana im 
krzywdę.

** *
Zwycięski pochód wojsk bułgarskich.

Sofia, 11 w rześnia.
Spraw . szt. gen. z dn. 10 bm.: Front rumuń­

ski: W zdłuż D unaju  spokój. W Dobrudży na­
sze posuwanie się naprzód trwa ze skutkiem i 
bez przerwy. Nieprzyjaciel bity  i zdem oralizo- 

' wany, zna jdu je  się w pospiesznej ucieczce. W o­
bec potężnego uderzen ia  naprzód naszych wojsk 
opróżnił on oddaw na um ocow any przyczółek 
m ostowy Sylistryę. Nasze w ojska zajęły bez w al­
ki przyczółek mostowy wczoraj o godz. 9 wiecz. 
Podczas posuw ania się k u  Sylistry i nasze p a­
tro le kaw alery i znalazły  koło A rabadzilar -i cię­
żkie 15-centym etrowe działa, k tó re nieprzyjaciel 
porzucił koło S a rsa n ta r  po walce dn ia  6 bm. Na 
wybrzeżu spokój.

Front macedoński: Na cały m froncie słaby
ogień arty lery i, m iejscam i ogień karab inow y i 
w alki patro li. W czoraj pu łk  żulaw ów, wzmo­
cniony dw om a bateryam i, usiłow ał posunąć się 
naprzód n a  południe od jeziora Ostrowa, jed n a ­
kże w sku tek  k o n tra tak u  naszych w ojsk cofnął 
się w bezprzykładnej ucieczce, przyczem  n a  p la ­
cu 'b itw y  pozostaw ił około 300 zabitych, w ielką 
ilość karab inów  i to rn istrów  oraz inny  m ate­
rya ł wojenny. _________

Wojna z Rumunią.
Powstanie w Dobrudży.

W  całej Dobrudży w ybuchło groźne p ow itan ie  
W ypow iedzenie w ojny przez R um nię było h a ­
słem. do rozpoczęcia pow stania. Pow stan ie ro z ­
poczęło się n iety lko  w nowej Dobrudży, lecz ta k ­
że w stare j Dobrudży, gdzie z pow odu ich gw ał­
tów p an u je  ogólna n ienaw iść do R um unów . 
Ruch pow stańczy rozpoczął się w Sylistry i. — 
Chłopi podnoszą chorągiew  bu łgarską. W ysłany 
celem jak  najszybszego s tłum ien ia  pow stania 
trzeci batalion  pu łku  żandarm ów , został przez 
pow stańców  rozbity, przyczem  pow stańcy wzięli 
do niew oli 100 żandarm ów .

W iadonj^ść o tej klęsce wojsk rządow ych lo­
tem  błyskaw icy obiegła całą Dobrudzę. Zewsząd 
donoszą o now ych rozruchach. Jak ie  polityczne 
i m ilita rn e  znaczenie będą m iały  te  w ypadki, 
tego n a  podstaw ie dotychczasow ych w iadom o­
ści nie m ożna jeszcze w yw nioskować.
Manifestacye socyalistyczne przeciw wojnie w 

w Bukareszcie.
„Kólnische Z tg“ dow iaduje się, że ludność B u­

karesztu , w śród niej zw łaszcza ko ła robotnicze, 
u rządziła  w ielką m anifestacyę z powodu przy­
stąp ien ia  R um unii do wojny. Potem  odbyło się 
pod gołem niebem  m asow e zgrom adzenie, przy 
udziale w ielu  tysięcy robotników -socyałistów , 
k tó re m iało  burzliw y przebieg. W szyscy mówcy 
potęp iali p rzy jazną koalicyi politykę B ra tianu . 
O statecznie uchw alono rezolucyę, w zyw ającą 
rząd , aby cofnął wypowiedzenie wojny Austro- 
Węsjrom i przyw rócił daw ne przyjazne stosunki 
z państw am i cen tralnem u

Wolna światowa.
Ostatnie wiadom ości.

„Daily News* donosi z A ten : Sytuacya w 
Grecyi w dalszym  ciągu niepew na. W brew  je ­
dnem u z m ocarstw  koalicyi, k tó re kładzie wielki 
nacisk  n a  przyłączenie się Grecyi — dwa inne 
trak tu ją  tę spraw ę oziębłej.

W edle kom entarza „ F ra n k i Ztg*, chodziłoby 
tu  z jednej strony  o F rancyę, z drugiej o Wło­
chy i Rosyę.

(W łochy, jak wiadomo, ryw alizują z G recyą 
m iędzy innem i n a  pograniczu epirskim . Pow ścią­
gliwość zaś Rosyi tłóm aczyłaby się krzyżow a­
niem  się pre tensyj rosyjskich i greckich co do 
K onstantynopola).

„M anchester G uardian* przew iduje, że o lśnie­
w ające zw ycięstwa bułgarsko-niem ieckie w Do­
brudży  nie dopom ogą do naw rócenia króla g re ­
ckiego i jego doradców wojskowych na drogę 
zsolidaryzow ania się zbrojnego z koalicyą.

Z Rosyi dochodzą wieści przez K openhagę, 
iż w M oskwie dokonano sporo aresztow ań, n a ­
w et w lokalach kaw iarnianych i restauracyach .

W  redakcyi „Nowego W remia* dokonano re- 
wizyi i aresztow ano jednego z redaktorów  Ma- 
nuiłowa.* (A resztow anie „now owrem ieńca* stoi 
zapew ne w zw iązku z jakiem iś spekulaeyam i. 
Red. Nap.).

Pism a szw ajcarskie donoszą z M edyolanu, że 
cenzura w łoska od p aru  dni w strzym uje w „Se- 
colo“ i innych dziennikach wiadom ość o obe­
cności żołnierzy włoskich na froncie francuskim .

„Jew ish  Chronicie* donosi, jako  przyczynek 
do w erbunku  angielskiego, o uform ow aniu b a ­
talionu, złożonego z żydów kanadyjskich.

Kronika wojenna.
Kuropatkin o wojnie. W  rozm owie z korespon­

dentem  paryskiego „Tem psa“ oświadczył gene­
ra ł K uropatk in : Obecna faza w ojny jes t n a jw a­
żniejsza. Nic nie wskazuj® na bliski koniec woj­
ny, przeciw nie, o pokoju  nie^należy naw et m y­
śleć, a  tem bardziej m ówić, gdyż u trw aliłoby  to 
tylko przeciw nika w oporze. Zaw arcie pokoju 
dzisiaj byłoby pow tórzeniem  błędu, popełnione­
go przez Rosyę w r. 1905 w P ortsinou th .

Zjazd w Chrystyanii. Urzędowo ogłaszają w 
C hrystyanii: Stosownie do uchw ały  o w spółdzia­
łan iu  państw  północnych, powziętej podczas z ja­
zdu królów  północnych w M almoe i w dalszym  
ciągu zjazdu m in istrów  w K openhadze, duńsk i 
p rezydent m in istrów  i duńsk i m in is te r spraw  
zagranicznych, norw eski m in is te r państw ow y i 
norw eski m in is te r spraw  zagranicznych, oraz 
szewdzki m in is te r państw ow y i m in is te r Spraw 
zagranicznych odbędą w dn iu  19 bm. zjazd w 
C hrystyanii. Z jazd ten  ‘ będzie w yrazem  życze­

n ia , by strzedz w spólnych in teresów  państw  pół­
nocnych, jalco państw  neu tra lnych , przy zacho­
w aniu  lo jalnej, bezstronnej neutralności.

K R O N IK A .
Kraków, poniedziałek 11 września.

Skandaliczna stosunki, spowodowane brakiem 
cukru i niewłaściwym jego rozdziałem, trwają da­
lej. Przed sklepami Meinla, Jawornickiego i t. d. 
stały (i stoją) „ogonki* do 1000 (!) osób. Dzieci i 
kobiety mdleją... Słowem stosunki zupełnie nie­
normalne. Magistrackie organa aprowizacyjne win­
ny całą energię wytężyć, aby tytn stosunkom kres 
jak najprędzej położyć.

Nowe maksym alne ceny na ziemniaki. U rzę­
dowa „G azeta Lw ow ska11 ogłasza rozporządze­
nie n am iestn ik a  galicyjskiego, regu lu jące ceny 
w drobnej sprzedaży ziem niaków  z nowych zbio­
rów  w całej Galicyi. Ceny w drobnej sprzedaży 
konsm nentom  (poniżej jednego ce tnara  m etrycz­
nego) nie m ogą p rzekraczać norm  n as tęp u ją ­
cych: Z iem niaki, w ybierane ręką, czyste i conaj- 
m niej w ielkości kurzego ja ja , w  czasie od 7—9 
w rześnia hr. 15 hal., od 20 w rześn ia 1916 r. do 
28 lutego 1917 r. 12 hal., od 1 m arca  1917 r. począ­
wszy, n ad a l 14 hal. Z iem niaki niew ybierane: w 
czasie od 7 do 19 w rześnia br. 13 hal., od 20 w rze­
śn ia  1916 r. do 28 lutego 1917 r. 10 hal., od 1 m a r­
ca 1917 r. począwszy, n ad a l 12 hal.

Dni bezmięsne. C. k. N am iestnictw o ogłasza 
rozporządzenie z dn ia  4 bm., zm ieniające czę­
ściowo postanow ienia rozporządzenia z dn ia  24 
lipca br. w  spraw ie ograniczenia spożycia m ięsa 
i tłuszczu. A rt. I. § 1. rozporządzenia z dn ia  24 
lipca br. m a brzm ieć jak  następu je : „Niedozwo­
loną jes t w trzech dn iach  tygodnia, a to w ponie 
działki, środy f piątki sprzedaż m ięsa surowego 
lub przyrządzonego (gotowanego, pieczonego, wę 
dzonego, solonego itp.), jakoteż podaw anie m ię­
sa i po traw  w całości lub  w części z m ięsa przy­
rządzonych w gospodarstw ach dom owych (pry­
w atnych). We środy wolno jednak  sprzedaw ać, 
podaw ać i spożywać baraninę" Reszta postano­
w ień rozporządzenia z dn ia  24 lipca pozostaje 
w mocy.

Co się dzieje w Haliczu? Piszą z H alicza do
„Gazety W ieczornej": 14 sie rpn ia  rozpoczęła się 
w łaściw a ew akuacya. W pow ietrzu  n ie te rk o ta ł 
już żaden sam olot n ieprzyjacielski, strza ły  bez­
pośrednio nie groziły m iastu , więc i w yjazd o- 
s ta tn ich  pociągów — w yjeżdżało ich k ilk a  — 
odbył się w zasługującym  n a  pochw ałę porzą­
dku. Specyalnych ogłoszeń ew akuacyjnych  nie 
było. Nikogo też do w yjazdu  n ie  zm uszano. Że 
rządy  rosy jsk ie nie zapisały  się dobrze w pamię­
ci Halicza, dowodzi fak t, że jednak  dwie trzecie 
mieszkańców uszło z m iasta. Ci, którzy  opusż- 
czali Halicz, szli dw om a szlakami. Jednym  na 
S try j (tym  pociągnęli ubożsi, nie m ający  innego 
wyboru), d rugim  n a  Ź uraw no i B ursztyn  (tym 
w yruszali zam ożniejsi, ci, k tó rym  nie uśm iechał 
się pobyt w uchodźczych barakach). W  opusz- 
czonem m ieście, w k tórem  celem u trzy m an ia  po 
rząd k u  został z w ładz cyw ilnych in spek to r poli- 
cyi z jednym  urzędnik iem  m ag istrack im , w idać 
było 14 sierpnia, kiedy odjeżdżał o sta tn i pociąg, 
g rom adki bezradnych i zdezoryentow anych, — 
przew ażnie z najuboższej k lasy  ludności.

W ieści z Bołszowiec. Jak  donosi korespondent 
jednego dziennika lwowskiego, m iejscowość ta  
już od k ilk u  tygodni znajdow ała się w sy tuacyi 
niepew nej, skoro tylko Rosyanom  udało  się roz­
luźnić ' chwilowo linię fro n tu  m iędzy Koropcem  
a  Jazłow cem . Udało się jed n ak  w szystkie plony, 
a  zw łaszcza żyta i pszenicę, w okolicach w ca­
łości zebrać, wym łócić w  specyalnie sprow adzo­
nych m łocarn iach , tak , że nieprzyjacielow i nie 
zostaw iono zgoła płodów rolnych. Od H orożanki 
podeszły w ojska rosy jsk ie w k ie ru n k u  k u  B ołJ 
szowcom, tak , że w nocy z 5 n a  6 w rześnia ew a­
kuow ano m iejscow y posterunek  żandarm ery i, 
straży  skarbow ej itd. Przym usow ej ew akuacy i 
ludności nie było, tylko w ostatn iej chw ili pło- 
chliw si naw et bez p rzepustek  uciek li do K ałusza 
a  stąd  już koleją  u d ali się n a  uchodźtw o. Nad 
całą okolicą w idać było p o n u rą  łunę palonych 
wsi; to stanął w ogniu Delejów, zniszczony do 
cna, tudzież, jak  mówiono, m iejscowość Ł any, 
koło S tanisław ow a. Rosyanie szli do szturmu na 
Halicz w 18 kolumnach. Nasz pociąg był osta­
tn im , k tó ry  odjechał z H alicza do Chodorowa. 
W  Bursztynie p anu je  zpuełny spokój, w szyst­
kie w ładze urzędują, dotychczas o ew akuacyi 
nie było tam  mowy.

Kurs rysunku malarstwa i modelowania dla dzieci 
w szkole M. Niedziałkowskiej, Szpitalna 17. Za­
pisy i informacye od 11—12.
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Oficerska tyraliera.
i.

P iękna i groźna sław a, jak a  otacza szturm y 
japońskiej piechoty, zachw yt rycersk i i rodow a 
dum a, z jak ą  szli pod P ortem  A rtu ra  Sam uraje , 
w ielki i śm iertelny  szum  płonących w zatoce 
branderów , sław ne w alki piechoty bu łgarsk iej w 
w ojnie bałkańsk ie j, znakom ite czyny n iem ie­
ckiego p iech u ra  — te w szystkie najw yższe chw i­
le m ęstw a i pogardy śm ierci, w k tórych  ofiaro­
w uje się Przyszłości duch ra s  i narodów  — już 
n ie  m ogą n as  upokarzać.

W  niesłychanej k ronice znakom itych  w alk  
m am y swe m iejsce. N a olbrzym ich polach, w  po­
śród potężnej organizacyi boju  dwóch światów 
dorab ia się żołnierz polski zapom nianego tak  
długo sum ienia swego, a  tradycya jego m ęstw a 
pow raca pom iędzy w alczących.

W  tradycy i tej ożywa N aród i jego prawo.
Bowiem m yli się, k to  sądzi, iż w chw ilach 

straszliw ej w alk i now ożytnej w ystarczy przecię­
tne  męstwro, poczucie honoru  i obowiązku. W al- 
k a ta  s tw arza  sytuacye tak  groźne i straszliw e, 

że w ym agają od żołnierza stokroć więcej, niż 
przew idzieć może ścisły regu lam in , o w iele w ię­
cej, niż żąda kodeks honoru  oficerskiego. By 
sprostać im , m usi apelow ać żołnierz do najg łęb­
szych podstaw  swej duszy i pobudzić energię, na  
k tó rą  sk ładają  się całe pokolenia p racy  i k u ltu ­
ry  N arodu.

Chwila w alk i jest chw ilą objaw ienia się duszy 
narodow ej w żołnierzu.

Z przem ożną siłą  w ykazał swój ch a rak te r  żoł­
n ierz polski po ty lu  razach  raz  jeszcze w bitw ie 
pod Kołodyą, 4 i 5 lipca b. r. P ierw szego dnia 
tych  bojów, po całodniow ym  ogniu h u rag an o ­
wym, m im o odparcia  k ilk u  m asow ych a taków  
został otoczony przez n ieprzy jaciela  I. bata lion  
pu łku  Legionów polskich. Trzeba było albo się 
poddać albo przebijać się z bagnetem  w ręku .

K om endant ba ta lio n u  k ap itan  Sław  postano­
wił się przebić i zarządził k o n tra tak . Rozpoczęli 
szturm  sam i oficerowie. O ficerska ty ra lie ra  r u ­
szyła, pociągając za sobą żołnierzy. Znaleźli się 
w niej wszyscy oficerowie ba ta lio n u  I.

Nie w iadom o, jak ie  będą i jak  się rozw iną lo­
sy tego pokolenia, z którego n a jlep si są  dziś w 
w ojsku polskiem , lub polegli w jego szeregach. 
Nie w iadom o, jak ie  ta len ty  i siły rozw ija ją  się 
w tym  zastępie młodzieży, k tó rzy  za la t k ilk a  i 
k ilk an aśc ie  dojdzie do dojrzałości. Nie wiadom o, 
jak a  rączość pracy, jak i dorobek zasługi i poży­
tk u  będzie udziałem  tego pokolenia.

W  jego tru d ach  i zasługach  nie p rzy jm ą już 
udzia łu  ci najlepsi, k tó rych  nazw iska i czyny 
nie m ogą być dość znane.

Ta oficerska ty ra lie ra  — to sum m um  glorii, 
do jak ie j dziś doszła w alcząca m łodzież polska. 
T a oficerska ty ra lie ra , id ąca  n a  tłu m  m oskiew ­
sk i w span ia łą  lin ią  m ęstw a i h a r tu  —■ toszczyt 
polskiego w ychow ania i polskiego obyczaju n a j­
cudow niejszy kw iat.

Czy w idzi ich  młodzież g im nazyalna , czy w i­
dzi ich młodzież polska, ucząca się n a  un iw er­
sytecie w arszaw skim , czy rozum ie ich polski 
m ąż s ta n u ? — Czy w idzi ich polski polityk, jak  
w ysk ak u ją  z row u w obręb śmierci... J a k  m łody 
k ap itan  Sław-ZW ierzyński rozkrzyżow aniem  rą k  
d a je . k ieru n ek  ataku ... J ak  z karab inem , lub 
szp icru tą  w ręku , bez strza łu , oficer w oficera — 
młodzież gołowąsa, szara  i w spaniała , sk rom na 
i n ieśm ierte lna  poryw a żołnierzy, rozbija falę 
piechoty rosy jsk iej, idzie naprzód.

W  k o n tra ta k u  tym  potem  w w alce koło p rze j­
ścia przez m ostek w k o n tra ta k u  ppor. M yszkow­
skiego w szturm ie, prow adzonym  o świcie dnia 
następnego i w walce podczas odw rotu  strac ił 
pu łk  21 oficerów.

Z K rólestw a.
Z posiedzenia Rady miejskiej 

w Warszawie.
O statnie posiedzenie Rady m iejskiej zaw iera­

ło pew ne szczegóły, k tó re w skazują, że w ytrw ała 
energiczna praca patryotów  polskich bezowo­
cną być n ie mogła. Id ea  aripii polskiej i zbrój- ! 
nej wałki w dziera się naw et do zazdrośniekołcza- 
stym  drutem  ekonom icznego in teresu , obw aro­
wanej R ady m iejskiej.

D ebatow ano nad  etatem  sekcyi dostaw  n ak a ­
zanych, k tó ry  wynosi 900.000 rb . miesięcznie.

Ogół mówców wypowiedział się przeciw.
Z przem ów ień podnieść należy  przem ów ienie 

radnego tow. Arciszewskiego (P. P. S.) i ra d n e ­
go dr. Zielińskiego.

„Gdy M oskale byli w  W arszaw ie — mówił 
tow. A r c i s z e w s k i ,  m iliony płaciliśm y w po­
d a tk ach , rabow ano i okradano ludność, a w te­
dy  nasi panow ie nie znaleźli słowa pro testu , je­
ździli do M oskwy i P etersbu rga, w przedpoko­
jach wyczekiwali na  carską łaskę, prowadzili 
uk łady  i pertrak tacye.

Gdy M oskwę z granic Polski usunięto , gdy 
Legiony przyszły do W arszaw y, władze niem ie­
ckie pozwoliły korzystać z tego, co dotąd Mo­
skw a rabow ała, pozwoliły na w erbunek.

Lecz społeczeństw o odwróciło się od Legio­
nów, nie chciano dobrow olnie opodatkow ać się 
na arm ię polską, dziś m usim y płacić na arm ię 
niemiecką®.

W dalszym  ciągu swego przem ów ienia radny  
C i s z e w s k i  zwalcza w niosek m agistratu  o 
przekazaniu  spraw y tej do komisyi.

Drugie przem ów ienie, dra Z i e l i ń s k i e g o  
je s t rów nież interesujące.

„G dybyśm y od początku wytworzyli arm ię 
polską, nie potrzebow alibyśm y płacić na cy ta­
delę, nie potrzebow alibyśm y ponosić tych cię­
żarów , bowiem  ogólne w ydatki n ie spadałyby  
na W arszaw ę, lecz n a  kraj cały. Błąd nasz na 
początku w ojny mści się®. Dalej m otyw uje r a ­
dny Zieliński w niosek swój, o przekazaniu  sp ra ­
wy sekcyi dostaw  nakazanych do kom isyi fi­
nansow ej.

Jednocześnie n a  tym  sam ym  posiedzeniu R a­
dy zdecydow ano ostatecznie załatwić spraw ę 
ulicy T raugutta .

Nadmienić przytem  m usim y, że w nocy z n ie ­
dzieli na  poniedziałek ożyw iona patryotyzm em  
młodzież, zdarła tabliczkę z nazwiskiem  Berga 
i zawiesiła drugą, n a  k tórej, na tle czerwonym , 
obwiedzione cierniow ą koroną, w idniało sym bo­
liczne nazw isko bohatera Rom ualna T raugutta .

W ładze m agistratu  tablicę tę  zdjęły.
Lecz oto podniósł się głos pro testu  i oburze­

nia. W reszcie ks. p rezydent zaproponow ał f o r ­
m u ł ę  k o m p r o m i s o w ą ,  przy ję tą  przez radę. 
Na zasadzie tego wniosku utw orzono kom isyę 
dla zm iany nazw  ulic i do tej kom isyi przeka­
zany został wniosek o przem ianow aniu ulicy 
Berga na  ulicę Rom ualda T raugutta .

Do kom isyi zm iany nazw  ulic weszli pp. Sie­
roszew ski, d r Tarczyński i p. L. G rendyszyński.

Angielski kongres robotniczy.
W poniedziałek rozpoczął obradow ać w B ir­

m ingham  zjazd angielskich  związków zawodo­
wych. Obradowano m iędzy innym i nad  lichw ą 
żywnościową. W  drugim  dn iu  obrad  om aw iano 
spraw ę zw ołania w m iejscu, gdzie będą p row a­
dzone rokow ania pokojowe, m iędzynarodow ego 
kongresu  zw iązków zawodowych.

Kongres ośw iadczył iż niemożliwem Jest, aby 
reprezentanci niem ieckich związków zawodo­
wych m ogli wziąść ndziah N astępnie odrzucono 
propozycyę A m erykanów  urządzenia m iędzyna­
rodowej konferencyi 1,486.000 głosów przeciwko
723.000 głosów.

Jeden  z mówców T h o n e  ośw iadczył m iędzy 
innym i: obrady nad sprawą pokoju nie mogą 
rozpocząć się dopóty, dopóki Niemcy nie będą 
wypędzeni z Francyi i Belgii. 99 procent ang iel­
sk ich  robotników  w ystąp i przeciwko rządowi, 
k tóryby chciał zawrzeć pokój, zanim  by się to 
stało. A m  m  o n przem aw iał w tonie pojednaw ­
czym, przeryw ano m u jednak  ustaw icznie o- 
k rzykam i: „ Z e p p e l i n y " !  In n i m ówcy prze­
m aw iali rów nież za prowadzeniem wojny aż do 
zniszczenia Niemiec.

Obecny kongres jest najw iększym  kongresem  
ang ielsk ich  związków zawodowych. Trzy m ilio­
ny członków zw iązków zawodowych wysłało 
650 reprezentan tów .

„Rok trzeźwości" w Rosyi.
W pływ zakazu używania alkoholu.

Pod powyższym ty tu łem  „Riecz" z dn ia  24 lip ­
ca. zam ieszcza streszczenie książki „Rok trze­
źwości w gub. kazańskiej", w ydanej przez ziem- 
stwo gubern ia łne kazańskie.

Na wódkę i piwo ludność gubern ii kazańskiej 
w ydała 15 m ilionów  rub li rocznie, ale wogóle 
jest to  trzeźw a gubernia. W  spisie zajm ow ała 
51-e m iejsce: zam iast przeciętnych 66 'setnych 
w iad ra  na osobę, używ ała 48. O bjaśnia się to o- 
becnością trzeciej części ludności m uzu łm ań­
skiej. S tw ierdzono to stanowczo. Tam , gdzie Ta­
tarów  praw ie n iem a, w ypada n a  osobę 70 setn.

Że w tym  w ypadku g ra rolę nie narodowość,

a rełig ia, dowodzi fak t, że p ijaństw o Czeremi­
sów i Czuwaszów, pogan, zbliżone było do p ijań ­
stw a ludności rosyjskiej.

Już przed w ojną w gubernii kazańsk iej budził 
się pow ażny r.jich przeciw ko używ aniu  wódki. 
W  1913 ro k u  z liczby 322 monopolów zam knięto 
82 (10 procent), ale w rezultacie sprzedano wódki 
o 97T73 w iad ra  więcej.

Dopiero ogólny zakaz w strząsnął życiem gu­
bernii.

P rzed w ojną pożar niszczył rocznie przecię­
tn ie  4001 zagród, w  pierw szym  roku  trzeźwości 
zaś ty lko 2467.

Ziem stwo gubern ia łne zapłaciło o 42 procent 
m niej p rem ii asekuracyjnych . W szystkiego zaś 
ludność zaoszczędziła n a  pożarach 750.000 rb.

P odług danych p ro k u ra to ry i ilość spraw kar­
nych w sądzie okręgowym  zm niejszyła się o 42 
proc., u  sędziów pokoju m. K azania zam iast 
8921 sp raw  karnych , było 4338, u  naczelników  
ziem skich zam iast 10.520, było 7412, w sądach 
gm innych zam iast 28.056, było 17.746. W edług 
ank ie ty  trzeźwość najw ięcej w płynęła n a  życie 
rodzinne, następnie duchow e, a wreszcie n a  go­
spodarcze. Np. użycie m ąk i „krupczatki", pom i­
mo wciąż w zrastającej ceny, powiększyło się o 
5 m ilionów  pudów . „Niedzielny pieróg stał się 
zwykłem zjawiskiem". Użycie herbaty, zależnie 
od g atunku , zwiększyło się o 30 do 150 procent, 
m ączki cukrow ej o 200 proc. i ra finady  o 60 do 
70 procent. Słodyczy: 550.000 pud., zam iast 260 
tysięcy pudów  ro k u  zeszłego.

Sprawa zamykania sklepów 
w Krakowie.

Stow arzyszenie kupców krakow skich wniosło 
już w tym  roku  po raz  drugi podanie do tu ­
tejszej kom endy tw ierdzy z żądaniem  p rzed łu ­
żenia czasu zam ykania sklepów do godziny 8 
wieczorem.

W spraw ie tej interw eniow ał w żandarm eryi 
tw ierdzy przew odniczący g rupy  miejscowej cen ­
tralnego Związku handlowców A ustry i tow. Z y­
gm unt R e n d e l ,  k tó ry  przedstaw ił zupełną 
bezcelowość żądania kupców i prosił o p rz y ­
w rócenie daw nego rozporządzenia kom endy \  
tw ierdzy, m ocą którego czas zam ykania skle­
pów oznaczono na godz. 7 wieczorem.

Stow arzyszenie kupców krakow skich, k tóre 
nosi tak  szum ną nazwę, nie skupia w sobie na 
szczęście większości kupiectw a krakow skiego. 
Je s t to tylko stow arzyszenie, liczące bardzo 
m ałą ilość członków.

Stow arzyszenie to nie m a więc p raw a rep re- 
zentacyi całego kupiectw a, k tó re w przew aża­
jącej większości je s t za zam ykaniem  sklepów o 
godz. 7 wieczorem. N ietylko p ro test pisem ny, 
zaopatrzony setkam i podpisów  najpow ażniej­
szych kupców krakow skich, w niesiony do ko­
m endy tw ierdzy przeciw  zam ykaniu sklepów po 
godzinie 7 wieczorem, ale też in terw eneya prze­
wodniczącego tutejszego stow arzyszenia kupców 
i młodzieży, radcy  m. p. inż. A delm anna, są 
najlepszym i dowodami, że kupiectw o krakow ­
skie nie żąda przedłużenia czasu p racy  m ło­
dzieży handlowej, lecz zgadza się na  zam yka­
nie sklepów o godz. 7 wieczorem.

Panow ie ze stow arzyszenia kupców  zważą, 
że z powodu w ojny personal został uszczuplo­
n y  i że teraz  m niejsza ilość pom ocników han­
dlowych przy wzmożonym ruchu  m usi obsługi­
wać klientelę. Skutkiem przepracowania całe ma­
sy pomocników i pomocnic handlowych zalegają 
lokale Kasy chorych, a gruźlica i anemia sieją 
wśród nich straszliwe spustoszenia.

Obecny persona! handlow y składa się albo z 
sił m łodocianych,, albo też z ludzi fizycznie sła­
bych, do służby wojskowej niezdolnych. P y ta­
my się więc tych panów, ozy się godzi dla ludzi 
fizycznie słabo rozwiniętych lub słabych, którzy 
pracują w dusznych i niehigienicznych lokalach, 
czas pracy przedłużać?

Inspektor przem ysłow y, gdyby zaczął badać 
urządzenia i lokale handlów  krakow skich, zna­
lazłby z pewnością wdzięczne póle do działania 
i nie jed n ą  budę kazałby zam knąć, a  tem  sa­
mem by uchronił zdrow ie całej rzeczy pom o­
cników handlow ych.

Zapytujem y się dalej stow. kupców, czy za­
wezwało swoich członków do udzielenia u rlo ­
pów swoim pomocnikom, k tóre to urlopy u s ta ­
wa pomocnikom handlow ym  przyznaje. O tem  
zapew ne panow ie ci zapom nieli, bo to n ie  leży 
w in tencyach tego „stowarzyszania®. Panow ie 
ci radzą tyiko, jak b y  swój personal do szpiku i 
kości w yzyskać, a zawsze są  przeciwni tym  u-
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stawom , które sobie pomocnicy handlow i przez 
swoją organizacye wywalczyli.

Zam iast odpowiednio do dzisiejszej orgii dro- 
żyźnianej podwyższyć płace personalow i, pano­
wie ci żądają przedłużenia czasu pracy.

M agistrat krakow ski oświadczył się przeciw 
przedłużeniu czasu pracy, to sam o uczyniły o r­
ganizacye. C entralny zw iązek pom ocników ihan- 
dlowych A ustryi, jak  również stow. kupców i 
młodzieży handlowej.

Pomocnicy handlow i, żywią więc nadzieję, że 
kom enda tw ierdzy odrzuci żądanie stow arzysze­
n ia kupców i zaprowadzi zam ykanie sklepów 
o godzinie 7 wieczorem.

Aprowizacya Krakowa.
W czoraj w starostw ie odbyło się 100-tne z rzę­

du posiedzenie kom isyi aprow izacyjnej.
Obradowano nad  złagodzeniem  b rak u  zie­

mniaków'. W dyskusyi, jak a  z tego powodu się 
w yw iązała, stw ierdzono, że jedną, z przyczyn 
b rak u  tego ziem iopłodu jest zbyt n iska  cena, o- 
znaczona ta ry fą  m aksym alną, k tó ra  wyznacza 
12 K za 100 klg., podczas gdy producenci żądają 
za tę sam ą ilość 22—24 K. Gm ina, chcąc zapo- 
biedz zbyt w ygórow anym  cenom ziem niaków , 
k u p iła  pew ną ich ilość po cenie 18 K za 100 klg. 
i sprzedaje w sw ych sklepach. K onkurencya jest 
obecnie tru d n a , choćby dlatego, że wojskowość 
zakup iła  lub zakon trak tow ała  większe ilości zie­
m niaków  po cenie 19 K za 100 klg. B rak u  w 
przyszłości nie należy się obawiać, gdyż zm niej­
szony dowóz spowodow any został zakazem  zbyt 
wczesnego w ykopyw ania ziem niaków . W ładze 
zezwoliły na  wywóz z Galicyi tylko \%  p rodu­
kcyi. Poniew aż gm ina potrzebuje rocznie prze­
szło 5000 w agonów ziem niaków , poczyniła prze­
to  s ta ra n ia  u  w ładz o pozwolenie wywozu z czę­
ści okupow anej K rólestw a, n a  k tó ry  też o trzy­
m ała  zezwolenie, tylko z tem  zastrzeżeniem , aby 
nie były wywożone w agonam i, lecz pojedyncze­
mu fu ram i i tylko do K rakow a.

Celem uregu low ania rozdziału  cukru, odbyła 
się konfereneya b iu ra  rozdzielczego w nowym  
już składzie, t. j. ze w spółudziałem  rep rezen tan ­

tów starostw a, m ag is tra tu  i Izby handlow ej. 
K ażda dzielnica K rakow a odpowiednio do przy­
dzielonych jej k a r t  cukrow ych otrzym yw ać bę­
dzie p rzypadającą  jej z każdoczesnego tran sp o r­
tu  ilość cukru. W najbliższym  czasie przybędzie 
do K rakow a reszta  kon tyngen tu  cukrowego za 
ubiegły m iesiąc, t. j. 24 wagony, jak  rów nież 
kon tyngen t za w rzesień, wyznaczony na 40 i pół 
wagonów.

Gm inne zapasy nafty wynoszą obecnie 30 cy­
ste rn  oraz 5 wagonów w beczkach, co razem  z 
robionym i zapasam i nafty  przez publiczność nie 
grozi b rak iem  w zimie.

Co do robien ia przez gm inę zapasów  mąki są 
pew ne trudności. Tygodniowe zapotrzebow anie 
d la p iekarzy  m ąk i na  wypiek chleba w ynosi 21 
wagonów, k tórej to całej ilości w zeszłym tygo­
dn iu  gm inie nie dostarczono. B rak  gm ina po­
k ry ła  z niew ielkiej rezerw y, co gdyby się czę­
ściej pow tarzało, miastu groziłby brak chleba.

Mleka jest piało. G m iną s ta ra  się o przedłu­
żenie w ygasających z dniem  1 październ ika br. 
k on trak tów  z Królestwem! aby zapew nić sobie 
choć dotychczasow ą ilość.'m leka. Co do ja} =: 
k o n ju n k tu ra  pogorszyła się nieco.

Masła jest brak, k tóry  wobec b rak u  innych 
tłuszczy, coraz dotkliw iej -daje się odczuwać. 
Królestw o posiada dość znaczne ilości tego a r ­
ty k u łu  i gm ina czyni s ta ran ia , aby uzyskać po­
zwolenie na  wywóz do K rakow a.

Kw eśtya m ięsna, m inio chwilowo pom yślnej 
fluktUacyi n a  targow icy, nie u legła zm ianie. Mi­
mo zniżki cen nierogacizny, ceny tego rodzaju  
m ięsa nie będą zniżone.

Zapasy w ęgla zwiększyły się nieco. W skaza- 
rtem jes t dla szerszej publiczności zaopatrywa­
nie się w paliwo, jak również w naftę.

Komunikat niemiecki.
Upadek Sylistryi. — Wielka bitwa nad Sommą.

Berlin, 11 września. 
Urzędowo donoszą 10 w rześn ia :
Sylisrya padła. Krwawe straty poniesione 

przez Rosyan i Rumunów w ostatnich walkach  
przedstawiają się bardzo poważnie.

Na froncie m acedońskim  nie zaszły żadne wy­
darzen ia o szczególniejszem  znaczeniu.

Zachodni teren  w ojenny: Po przedw czorajszej 
pauzie, b itw a nad  Som m ą toczy się w dalszym  
ciągu. A tak angielski, przedsięw zięty na  fron­
cie 15-kilom etrowym , złam ał się wobec oporu 
naszych wojsk, stojących pod dowództwem  ge­
n era ła  bar. M arschalła i generała  von K irchba- 
cba. W alk i zbliska, jak ie  w yw iązały się pod 
Longueval i Ginchy, nie zostały jeszcze zakoń­
czone. Na odcinku B arieux-Belloy pu łk i g enera­
ła  von Q uasta odparły  Francuzów , przyczem  za­
dały im  krw aw e stra ty . Na północny-zachód od 
C haulnes przy oczyszczaniu z n ieprzy jaciela po­
jedynczych rowów w zięliśm y jeńców  i zdoby­
liśm y 6 karab inów  m aszynow ych.

N a praw ym  brzegu Mozy odbyły się nowe w al­
k i n a  południe od fo rtu  T h iaum ont i n a  wschód 
od F leury . N ieprzyjaciel, k tó ry  w ta rg n ą ł do n a ­
szych pozycyj, został z n ich  k o n tra tak iem  w y­
rzucony.

W w alkach  pow ietrznych, jak ie  odbyły się w 
osta tn ich  dniach, przew ażnie nad  Somm ą, s tra ­
cił n ieprzyjaciel dziewięć aeroplanów , w skutek 
ognia naszych dział obronnych 3 aeroplany. K a­
p itan  Boelcke zestrzelił 23 już z rzędu ap a ra t 
lotniczy n ieprzyjacielski.

W schodni teren  w ojenny: Poza ponownym i, 
bezskutecznym i a tak am i rosy jsk im i na pozycye 
wojsk baw arsk ich  pod S taroczerw iszczam i nad 
Stochodem , położenie, od m orza aż do K arpat 
niezm ienione.

W K arpatach  kontynuow ał nieprzyjaciel swo­
je a tak i, przyczem  n a  zachód od Szipoth zyskał 
n a  terenie, zresztą został wszędzie odparty . Na 
południe od Dorna W atry  w ojska niem ieckie 
weszły w czucie z w ojskam i rum uńsk iem i.

G eneralny kw aterm istrz: Ludendorff.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
P o n i e d z i a ł e k : „ F a ł s z y w y  k r o k " .
W t o r e k  : „ F a ł s z y w y  k r o k “ .
Ś r o d a :  „ M o d n e  m a ł ż e ń s t w o "  ( c e n y  p o p u l a r n e ! .  
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

P o n i e d z i a ł e k  —  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W t o r e k :  „ W i c e k  i  W a c e k " .
Ś r o d a  —  t e a t r  z a m k n i ę t y .

• T  D A R M O  *9 »
o t r z y m a  k a ż d y  n a  ż ą d a ­
n i e  g ł ó w n y  k a ta lo g ,
k t ó r y  z a w i e r a  w i e l k i  w y ­
b ó r  r ó ż n e g o  r o d z a j u  i n ­
s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h .

S k r z y p c e  d o  n a u k i  i  k o n ­
c e r t o w e  K  8 " 6 0 , 9 ' 6 0 ,  1 0  8 0 ,  
1 2  5 0 ,  1 6 - 5 0 ,  2 2 - 5 0 ,  2 8 ' 5 0  
i  w y ż e j .  D o b r e  h a r m o n i e  
z  s a m o u c z k i e m  w e d ł u g  
w i e l k o ś c i  p o  K .  8 ’ 6 0 , 1 0 " 5 0 ,  
U - — ,  1 5  — ,  2 0 - —  d o  K .  
1 5 0 -— . B e z  r y z y k a ! W y ­
m i a n a  d o z w o l o n a  l u b  z w r o t  
p i e n i ę d z y .  W y s y ł k a  z a  p o ­

b r a n i e m  p r z e z
Oom Wysyłkowy Haons Konrad

c .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  
B r i i x  N r .  1 3 5 9  ( C z e c h y )  
E k s p o r t  d o  w s z y s t k i c h  c z ę ­

ś c i  ś w i a t a .

M u i i t n U i i i i z .
poszukuje le k c y i, specyalista 
z łaciny 1 greki. Ł a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a  p o d  „ U c z e ń "  p r z y j m u j e  
D z i a ł  I n s e r a t o w y  „ N a p r z o d u " ,  

K r a k ó w ,  u l .  G o ł ę b i a  1. 2 .

MONTER
d l a  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a

poszu k iw any
Biuro Z. Rodakowski

u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a  L .  1 1 .

Panna
kończoną szkolą han- 
wą poszukuje posady 
liu rze , banku lub ja- 
kasyerka. Zgłoszenia 

M. P. przyjm uje ad- 
istracya „Naprzodu" 
Dunajewskiego 5.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

tylko dla pań.
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2 .

□  R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A  q

g  FABRYKA WÓD M IN ERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH a

mki
z meblami lub bez mebli, z oso- 
bnem wejściem, wynajmę zaraz 
ewentualnie od 1 października br.
W i a d o m o ś c i  p o d  A .  A', d o  

A d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

I korespondent polsko-niemiecki 
poszkuje wieczornego ząjęcia.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

ki S

Panna
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
b i u r o w ą ,  przyjmie zajęcie n a  
2 — 3  g o d z i n  d z i e n n i e .  Ł a s k a ­
w e  z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  
i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N a ­
p r z ó d " ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2. 

p o d  K .  M .

Kilka posad wolnych

itniiilfi nocnych
Z g ł o s z e n i a :  „ S t r a ż  n o c n a *  

G e r t r u d y  2 9 ,  o d  3 — 5 .

w Krakowie, ul. Sławkowska 1.3,
d o s t a r c z a  w s z e l k i c h ,  g d z i e ­
k o l w i e k  w y d a n y c h  k s i ą ż e k ,  
m a p ,  k a l e n d a r z y ,  a t l a s ó w ,  n u t ,  
p l a k i e t  p a m i ą t k o w y c h  i  ż u r -  

n a l i  z  m o ż l i w ą  s z y b k o ś c i ą .

p o d  f i r m ą

K. Rżąca i Ghmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

w y r a b i a  p o d  k o n t r o l ą  k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z .  
r _ L e k .  k r a k .  p o l e c o n e  p r z e z  t o ż  T o w a r z .  W O ! 3 V  —  

MtNEStALNS, o d p o w i a d a j ą c e  s k ł a d e m  c h e m i c z n y m  Cj 
“  W o d o m :  B i l i ń s k i e j ,  G i e s h i i b l e r s k i ę j ,  S e l t e r s k i e j  V i c h y ,  □  

M a r y e n b a d z k i e j ,  H o m b u r g ,  K i s s i n g e n ,  t u d z i e ż  s p e -  I-I  
j J  c y a l n e  l e c z n i c z e ,  j a k :  l i t o w ą ,  b r o m o w ą ,  j o d o w ą ,  ż e -  I -I  
“  l a z i s t ą ,  k w a ś n ą ,  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z  p r z e -  O  
“  p i s u  P r o L J a w o r s k i e g o . — S p r z e d a ż  c z ę ś c i o w a  w  a p t e -  Q  
ń j  k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .  D

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

leRcim pomp? iszelhiego rodzaje
o r a z  r e p e r a e y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

In ż . J O Z E F  S C H R O L L
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

—.V :-~ 7 7 .^

>JERRY<t
SKA Z OGR. ODPOW.

AM ERYKAŃSK IE
URZĄDZENIA 

BIUROWE
CENTRALA OLA GALI­
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW#
UL, FLORYAŃSKA 28,

T e l .  1 4 1 6 .

Księgarnia i Skład nut
5. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k o w ie
otrzymała na skład główny i poleca ostatnie nowości:
St. Żeromski: „ N a w r a c a n i e  J u d a s z a " .  P o w i e ś ć  p o ­

p r z e d z a j ą c a  „ Z a m i e ć "  ( d r u k o w a n ą  w  N o w .
R e f o r m i e )    .  K o r .  6' —

W .  S i e r o s z e w s k i : „ B e n i o w s k i " .  P o w i e ś ć  h i s t o r y ­
c z n a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  .  - » 6—

N A K Ł A D Y  K S I Ą Ż K I :
J .  K a t e r l a :  „ R ó ż a " .  D r a m a t  n i e s c e n i c z n y .  W y d !  I I I .  „  4- _
D r .  B .  L i m a n o w s k i :  „ 1 2 0 - l e t n i a  w a l k a  n a r o d u  p o l ­

s k i e g o  o  n i e p o d l e g ł o ś ć " .  D z i e ł o  o z d o b i o n e
l i c z n e m i  i l u s t r a c y a m i   . . . . . . . . . . . . . . . . . . \  .

M .  Z y c h :  „ R o z d z i o b i ą  n a s  k r u k i  w r o n y " .  W y d .  I I I .
S t .  Ż e r o m s k i : „ S u ł k o w s k i * .  W y d .  I I I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

N A K Ł A D Y  N U T Y :
A d a m  L u d w i g :  S i e d m  p i e ś n i  ż o ł n i e r s k i c h  w  o p r a ­

c o w a n i u  M .  Ś W i e r z y ń s k i e g o :  1)  „ P o s z l i  n a  
b ó j "  —  2 )  „ P i e ś ń  u m u n d u r o w a n i a *  —  3 )
„ M a r s z  m a r o d e r ó w "  —  4 )  „ P o l o n e z  m a r k i -  
r a n t ó w "  —  5 )  „ Z a  t r u m n ą  ż o ł n i e r z a "  —  6)  „ N a  
w ę g i e r s k ą  n u t ę ?  —  7 )  „ P o k ł o n  w y g n a ń c ó w " .
P o j e d y n c z o  ' . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

B .  W a l l e k - W a l e w s k i : „ Ś p i e w n i k  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e ­
g o " .  4 0  p i e ś n i  t e k s t  i  m u z y k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

6-—

6-—

3 -—

— . 5 0
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D o  nabycia we wszystkich k s i ę g a r n i a c h .

Wszystkśm Szanownym Paniom
K R A W C Z Y N IO M

d o  ła s k a w e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  n iż e j p o d a n e  

f i l ie  p r a ln i  „ T Ę C Z Y “ w K r a k o w ie
p rz y jm u ją  d o

P L I S O W A N I U  i  C s U F R O W A N I A
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.

B IU R A  P R Z Y JĘ C IA :
Ul. S e b a s t y a n a  10, Ul. Grodzka 51,

.  F i o r y a ń s k a  2 9 ,  ,  Długa 1 ,
,  Karmelicka 1, Zwierzyniecka 17.

Podgórze' Lwowska 16.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odDO wiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Krakąw, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


